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BE ZPO D STA W N E OSKARŻE­
N IE  PIŚM IDŁA ENDECK IEGO  
przeciwko płk. Jangryn - Maieszew- 

skieuiu.
W ARSZAW A, 28. 10. (wł.) W,

sądzie grodzkim w W arszawie roz­
patryw ana była charakterystyczna 
spraw a z oskarżenia „Gazety W ar­
szawskiej'1, przeciwko głównemu 
komendantowi p. p. płk. Jang ryn  
MaJeszewskiemu.

„Gazeta Warszawska.. zarzuca 
płk. Jangryn  - MaJeszewskiemu. że 
na publicznych posiedzeniach sądu 
rzucał pod adresem „Gazety War- 
szawskiej“ obelżywe słowa.

Przesłuchano w charakterze 
świadków prokuratora, sędziego o- 
raz redaktora Tadeusza Hiża, któ­
rzy  temu zaprzeczyli. Wobec tego 
sąd uwolnił płk. Jangryn  - Male- 
szewskiego ocł winy i kary.

A RESZTO W A N IE AGITATORA
JA SŁO , 28. 10. (wł.) Aresztowa­

ny tu ta j został za wywrotową agita 
cję kandydat z listy Centrolewu, Sta 
nisław  Buciek.

B ER LIN , 28.10. Liczba ofiar ka 
fastrofy górniczej w Friedrichstal 
w Zagłębiu Saary wynosi 94 osoby. 
Z tych 84 górników wydobyto z głę 
biny kopalni nieżywych, 4 zmarło w 
szpitalu, a 4 znajduje się wciąż jesz 
cze w kopalni. Nie udało się, mimo 
usiłowań, dotychczas dotrzeć do ich 
ciał. ,

Ponadto 20 osób znajduje się w 
szpitalach, z tych jest 4 bardzo cięż 
ko rannych, natomiast 16 jest lżej 
rannych i prawdopodobnie zostanie 
uratowanych-

Tragiczny los spotkał jednego ze 
starszych górników, który podczas 
akcji ratunkowej natknął się na dwa 
trupy, leżące obok siebie i ku swemu 
przerażeniu rozpoznał w nich swo­
ich własnych synów.

Przyczyna katastrofy dotych­
czas nie jest dokładnie zbadana. 
Istnieje przypuszczenie, że kata

w  N ie m c z e c h .
strofę spowodowała eksplozja ga­
zów trujących.

Liczba ofiar katastrofy w Alsdor 
fie koło Akwizgranu wynosi już 263 
osoby. Dziś zmarł bowiem w szpifa 
lu jeden z ciężko rannych górników. 

Serja katastrof górniczych w

Niemczech nie jest jeszcze skoóczo 
na. Dziś bowiem miaia miejsce 
mniejsza rozmiarami katastrofa w 
szybie „W olffbank“ koło Bohum. 
Zbyt wcześnie eksplodował nabój 
dynamitowy, mający wysadzić ska­
łę i  zabił jednego z robotników.

Nowe masowe aresztowania
w Sowietach..

3 8  uczonych  św iatow e! s ła w y  w  lochach.
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ZA PR O SZEN IE PA D E R E W ­

SK IEG O  PR ZEZ PREZY D EN TA  
HOOVERA.

N EW  JO R K , 28. 10. (wl.) Pre- 
E yderj Hoover zaprosił Paderew ­
skiego, podczas ~ pobytu w W a­
szyngtonie zamieszkał ' w Białym 
Domu.

OSTATECZNY TERM IN P R Z E J­
R Z E N IA  L IS T  WYBORCZYCH.

W ARSZAW A, 28. 1 0 . (wi.) W  
dniu 4 listopada będą ponownie wy 
stawione do przejrzenia poprawione 
listy wyboreze. Po tym term inie 
żadne reklamacje przyjmowane nie 
będą.

SKARGA OBROŃCÓW U W IĘ ­
ZIONYCH B. POSŁÓW.

W ARSZAW A, 28. 10. (wł.) Ad­
wokaci, którzy podjęli się obrony b. 
posłów, siedzących w Brześciu nad 
Bugiem, wnoszą nową skargę do są­
du najwyższego. Skarga ma doty­
czyć spraw, związanych z sądami o- 
kręgowemi w Warszawie.

U CIECZK A  4 STRAŻNIKÓW  
SOW IECK ICH-

W ILNO, 28. 10. (wł.) Donoszą 
nam, że z miejscowości Maidano- 
wice przeszło na stronę polską czte 
Ted strażników sowieckiej strażv 
granicznej. Uciekinierzy zeznali, że 
groziła im kara śmierci za w ystąpię 
nia przeciw władzom sowdeckim. 

Strażnikam i zajął sę K. O. P.

K A TA STR O FA  GÓRNICZA 
w St. Ziedneezonyeb.

N EW  JO R K , 28. 10. (wł.) Do­
noszą o katastrofie górniczej w ko­
palni Whestley, w Stanach Zjedno 
ezonych.

Dotychczas zdołano wydobyć z 
kopalni 29 zabitych.

O ZRYCZAŁTOW ANIE PODA T­
K U  OBROTOWEGO.

W ARSZAW A, 28. 10. (wł.) Or­
ganizacje stanu średniego zwróciły 
się do m inisterjum  skarbu z petycją 
o zryczałtowanie podatku obroto­
wego. Ryczałt podatku obrotowego 
będzie wprowadzony z dniem 1 sty­
cznia 1931 r.

B ER L IN , 28. 10. Z Moskwy na­
deszły tu doniesienia o nowych ma 
sowych aresztowaniach uczonych 
sowieckich, oskarżonych o kontrre 
wolucję.

W śród 38 aresztowanych znaj­
du ją  się uczeni o światowej sławie, 
jak  prof, politechniki moskiew­
skiej Czarnowski, były dyrektor ol 
brzymich zakładów przemysłowych 
w  Sormowie, dalej prof. Ranziniew,

inżynierowie Łariczew,' Fiedołow, 
Kuprianow , prof. Kalinnikow.

W szyscy są oskarżeni o utwo­
rzenie tajnej organizacji kontrrewo 
lucyjnej, k tóra utrzym ywała kon­
takt z wybitnymi; przedstawiciela­
mi przemysłowców rosyjskich, prze 
bywających obecnie na emigracji.

Celem organizacji miało być oba 
lenie władzy sowieckie;
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S ą  tylko ludzie, którzy idą 
szczęściu na spotkanie, kupując

Loterii Państwowej
w najszczęśliwszej kolekturze Zagł. Dąar.

i  J ó z e f a  H H aw sScIanct
w Sosnowcu, ul. 3-go Mają 23

lub w  jej oddziałach:
w  B Ę D Z IN IE , ul. M a ła c h o w s k ie  w  R O Ż D Z I E N I U  - Szop ien ,,  ul.

„  , I P i ł s u d s k ie g o  45
w  DAcB R O  W IE  G O R N .,  ul. 3-go K

M a ja  4 w  G R O D Ż C U ,  N a ru to w ic z a  9 
w  Z A W IE R C IU ,  ul. P a d e r e w ­

sk ie g o  7 w  C Z E L A D Z I ,  R y n e k  8.

azensa wygrania w  ohecnej loterji są o w iele  ko- 
— rzystniefsze sn żeia w  poprzednich —
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Mimo znacznega podwyższenia wygranych ceny 
^  lo s ó w  n ie z m ie n io n e :

|  ćwiartka zł. 10.-, potowaa zł. 20 -, cały las 40.- |
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A RESZT ZA DŁUGI W  ZW IĄ Z­
K U  ROBOTNIKÓW  ROLNYCH.

W ARSZAW A, 28. 10. (wł 1 W
związkach robotniczveh rolniczych 
P PS. CK W. w W arszawie nałożono 
areszt za różne długi, wynoszące 
13.385 zł. L icytacja zajętych rzeczy 
odbędzie się 4 listopada. ' Prezesem 
tych związków był b. pos. Jan  Kwa- 
piński, skazany przez sąd okręgo­
wy w Sosnowcu na 1 rok twierdzy.

A U S T R A L IJS K I A FR O N T 
W OBEC K P ó T .t w . B R Y T A N JI.

LONDYN, W tutejszych
kołach politycznych żywo komentu­
ją  odmowę rządu australijskiego 
mianowania księcia Yorku, m łodsze 
go syna króla. Jerzego, gubernato­
rem A ustralji.

K ról Jerzy bardzo pragnął tej 
nominacji i nawet posunął się tak 
daleko, że wezwał do siebie szefa 
rządu A ustralji Scullina i osobiście 
go prosił o podtrzymanie kandyda­
tury  księcia Yorku.

Scullin kategorycznie odmówił 
prośbie króla, wychodząc z założe­
nia, że gubernatorem powinien być 
Australijczyk.

- - ,    _r

K ON TRREW O LU CJA  IV RIO  
D E JA N E IR O  

stłumiona krwawo przez juntę woj­
skowa.

PARYŻ, 28. 10. Z Rio de Janei­
ro nadeszły tu doniesienia o wybu­
chu w stolicy Brazylji kontrrewolu 
cji. K ilka pułków zbuntowało się i 
ruszyło do pałacu rządowego celem 
obalenia władzy junty  wojskowej.

W ojska rządowe zbudowały na 
ulicach barykady, następnie zepchnę 
ły zbuntowane pułki do koszar, oto 
czyły je i zasypały gęstym ogniem.

Podczas starć zginęło ponad 100 
żołnierzy, a próba kontrrewolucji ' 
została stłumiona.

Z4WiaD0M:ENlE.
W iniejszem  p o d a je m y  do w ia d o ­

m ości

P. X- iCliJenfeSS, że  
Edmund S zep n e

n ie  p ra c u je  u nas.
Biuro T ech n iczn e  M E T H O IR  

Sosnow iec, ul. Warszawska 6, 
tel. 1-9S.



G dyby k toś uzb ro jo n y  w czap 
kę n iew idkę przeszedł w dn iach  
bieżących ca łą  Polskę, jak  d łu g a  
i szeroka, —  p rzek o n a łb y  się n ie ­
zaw odnie, że g łów nym  tem atem  
rozm ów  zarów no n a  u licach  i w 
k aw ia rn iach  m iejsk ich , jak  i n a  
p rzy  izbach w iejsk ich  —  są  w y ­
bory .

M agiczne to  słow o m a jed ­
nak  całk iem  inne znaczenie d la  
szerokich w ars tw  ludności, a c a ł­
kiem  inne d la  „zaw odow ców 14 po 
selskich, k tó rzy  z trw o g ą  p a trz ą  
w przyszłość. Szerokie w ars tw y  
ludności u fa ją , że nareszcie  w y ­
k la ru je  się sy tu a c ja  w ew nętrzna 
w p aństw ie  i szczęśliw ie doczeka­
m y się trw a ły c h  i  jed n o lity ch  
rządów . „Z aw odow cy11 polityczn i 
zaś z trw o g ą  m y ślą  o ju trze , k tó ­
re  g rozi po litycznem  bezrobo­
ciem, tem bardzie j ponurem , im  
bardzie j porów nyw ać je  z „ b a ­
jecznie ko lo row ą11 p rzedm ajbw ą 
przeszłością se jm ow ania. A le zre 
sztą nawre t i ci „zaw odow cy11 po­
selscy n ie  m a ją  dzisiaj czasu n a  
snucie  m arzeń  a n i n a  ro zp am ię ty  
v a n ie  przeszłości, —  gM w uem  
bowiem  zaieeiem  ich  je s t Dolicze­
nie... sw ych szans.

G woli zo rjen to w an ia  się w  sy  
ta a c ji  przedw yborczej i w y b o r­
czej, p o s ta ra jm y  się od tw orzyć 
sobie obraz całości, do czego n ie  
aędzie n am  p o trzeb n a  b y n a jm n ie j 
czapka n iew idka.

Otóż do w yborów  s ta ją  n a ­
stęp u jące  obozy i g ru p y : b ezp a r­
ty jn y  blok w spó łp racy  z rządem , 
endecja, zlepek cen tro lew u, p a r-  
tje  m niejszościow e i lokalne.

Je d y n ie  b e z p a rty jn y  b lok  z 
nazw iskiem  pierw szgo m arsza łk a  
P o lsk i n a  czele obu sw ych . lis t 
k an d y d ack ich , m a  n iew ątp liw ie  
szanse do zdobycia w iększości w  
p rzyszłym  sejm ie. N aw et opozy­
cja m arzy  jedyn ie  o tern, ab y  blo 
kow i b ezp a rty jn em u  do zupełne­
go zw ycięstw a zab rak ło  choćby 
ty lk o  k ilk u  głosów . B lok n iesie  
do w yborów  hasło  pozy tyw ne:—  
hasło  reo rg an izac ji u s tro ju  w ładz 
naczelnych, t. j. w zm ocnienia 
w ładzy  p rezy d en ta  R zp lite j, o raz 
w zajem nej rów now ag i m iędzy 
w ładzą w ykonaw czą a  u s taw o­
daw czą. S łuszności tego  h a s ła  
n ik t w Polsce n ie  ośm ielił się an i 
n aw e t n ie  ośm ieliłby  się kw estjo- 
now ac.

S tronn ic tw o  t. zw. „n aro d o ­
w e11, czyli p o p ro s tu  endecja, n ie 
podnosi żadnych  p o zy tyw nych  
haseł. W y co fa ła  się n aw et z k am  
p an ji, naw o łu jące j do pseudo- 
p raw  orzą dności. Z ap rzesta ła  rów  

• nież a tak ó w  n a  osobę m arsza łk a  
P iłsudsk iego . „ P ro g ra m  w y b o r­
czy11 tego s tro n n ic tw a  w y raża  
się jedyn ie  w szerzeniu  pesym iz­
m u  i w  rzu ca n iu  garśc i frazesów  
hu rra. ■-n s cj on a lis ty ezn y ch .. Jed y - 
tią „zdobyczą11 te j p a r t j i  może 
•więc być re sz ta  popu la rn o śc i w 
sfo rach  tra d y c y jn ie  n ierozum ie- 
jących  i s iłą  bezw ładu n aw y k ły ch  
do g łosow an ia  n a  endecję. T a k a ­
te g o ria  obyw ate li n ik n ie  jed n ak  
z d n ia  n a  dzień, coraz w ięcej lu ­
dzi poczyna bow iem  zastan aw iać  
się n ad  sy tu a c ją  w  k ra ju . E nde­
cja sp eku low ała  n a  ro lę  „tego  
trzeciego, k tó ry  k o rz y s ta 1*. P ro ­
jek to w ała  sobie, że u d a  się dopro  
w adzić „w alk ę11 m iędzy obozem  
rządow ym  a cen tro lew em  do ze­
n itu , —  i że endecja  w ów czas s ta
de się czynn ik iem  ro z s trz y g a ją ­

cym . C hy trze  n a iw n a  speku lac ja  
zaw iodła. Obóz rządow y nie m iał 
p o trzeby  „w alczyć11 z cen tro le­
wem. Centrolew^ po łam ał się i 
rozb ił sam , —  a  z ty m  m om en­
tem  p o łam ały  się rów nież i 
„ s p ry tn e 11 p la n y  endeckie.

Ja k ż e  to  w y g ląd a ła  h is to r ja  
cen tro lew u? Początkow u zapow ia 
dał się on dosyć „g ro źn ie11 i b u ń ­
czucznie, dopóki... panom  z P P S . 
C K W . i innym , w chodzącym  w 
jego sk ład  p a rtjo m , s ta rczy ło  p ie ­
niędzy. A liści subw encjonu jąca  
socjalistów  I I  m iędzynarodów ka 
bardzo  ry ch ło  zredukow ała  sw ą 
pom oc do „m o ra ln eg o 11 p oparc ia , 
—  inne zaś p a r t je  cen tro lew u  
w ogóle p ien iędzy  n ie  m ia ły . A za 
tem  kolejno się w y łam a ła : ch a ­
decja, s tro n n ic tw o  chłopskie, —  
W’reszcie sporo  okręgów  p row in ­
c jonalnych  poszczególnych p a r ­
ty  j. N iedość n a  tem . K lęskę o rga  
niz-acyjną cen tro lew u  pow iększa 
fak t, że iro b liżej w yborów , tem  
ja sk ra w ie j w y o d ręb n ia ją  się rów  
nież i  in te re sy  poszczególnych 
p a r ty j .  W zajem ne n iedow ierza­
n ie i zacietrzew ien ie w ew nętrzne 
sta ło  się dziś ta m  ju ż  ta k  w ielkie,

że np. fa k ty  aresztow ań  b. posłów  
przy jm ow ano  w poszczególnych 
g ru p ach  cen tro lew u  z ta jo n ą  r a ­
dością, poniew aż u ła tw ia ło  to 
Irudny  podział m iejsc n a  lis tach  
kandydack ich , tern tru d n ie jszy , 
że k o n ju n k tu ra  w yborcza cen tro ­
lew u je s t— zła. Z ca łą  pew nością 
m ożna już  dziś pow iedzieć, że 
ro z łam y  w  łonie cen tro lew u w 
dalszym  ciągu  odbyw ać się będą 
n ie ty lk o  p rzed  w yboram i, a le  i 
po w yborach .

O statn ia , w reszcie g ru p a  —  
lis ty  m niejszościow e i loka lne —  
n ie  p rzed s taw ia ją  żadnej fak tycz 
nej s iły  i w iele z n ich  poniesie 
ca łkow ite  fiasko . Żydzi, niem cy, 
ru sm i podzieleni są na "wiele list, 
poczynając  od p rórządow ych , a 
kończąc n a  zdecydow anie sepa­
ra ty s ty czn y ch . Św iadczy  to  po- 
pPostu o tem , że proces a sy m ila ­
cji państw ow ej m niejszości n a ro ­
dow ych trw a  w  całej pełn i i poczy 
lu ł w ciągu  o sta tn iego  cztero! ecia 
znaczne postępy . J e s t  to rów no­
znaczne z ogrom nem  osłab ieniem  
•wszelkich ten d en cy j sep a ra ty - 
styczno-narodow ościow ych i p rze 
sądzą o ich  n iepow odzeniu  p rz y

w yborach .
Jeżeli chodzi o z reasum ow a­

nie sy tu ac ji w yborczej, to  s tw ier 
dzić trzeba, że p rzedstaw ia  się 
ona całkiem  odm iennie od dotych  
czasowych i powszechnie znanych.
W y b o ry  b y ły  dotychczas w P o l­
sce z re g u ły  „egzam inem 11 d la 
rządu . D zięki tem u w łaśn ie  w y ­
b o ry  o sta tn ie  z r. 1928 p rzyn iosły  
na jw iększą  ilość m andatów  dla 
obozu m arsza łk a  P iłsudsk iego . 
O becnie zaś zb liżające się w ybory  
n ie po trzebu ją  już być „egzam i­
nem 11 dla, rządu , —  a w łaśn ie  bę­
dą raczej egzam inem  społeczeń­
stw a, egzam inem  z jego  do jrza­
łości obyw atelsk iej.

W  o sta tn im  sw ym  w yw iadzie 
m arsza łek  P iłsu d sk i pow iedział, 
że on i ci, co z n im  idą , —  zw y­
ciężą.

N iem a ch y b a  w  Polsce n iko­
go, k to b y  dziś w  to  w ątp ił. R e­
zu lta t w yborów  je st fak tem  n ie ­
w ątp liw ym . S tąd  w łaśn ie  p łyn ie  
dzisiejszy pesym izm  w śród p a r ­
ty j, —  a tem  w iększe poczucie 
s iły  i  w oli w śród  obozu m arsza ł­
ka.

J. D.

Reminiscencje na czasie
(Z referaty, w yg łoszon ego  w Warszawie na zebrań.u 

przedwyborczym rodziny wojskowe!),
D obrze jest przypom nieć sobie cza­

sem, co było, dobrze odczytać stare  
egzem plarze gazet, dobrze przekonać 
się, jak ich  w oltyżerów  m am y w P o l­
sce, jakich  klow nów , jakich  żonglerów , 
m y, k tórzyśm y n ig d y  żadnym  porząd­
nym  cyrkiem  p och w alić sie  n ie m ogli. 
A  tak łatw o m og liśm y  pobić B u sh a  
czy Gidolego! B iorą p ożółk ły  p liczek  
gazet z przed k ilk u  la ty  i  czytam . 

E ndecja  o W itosie:
D ojlid  -iarz, zdrajca, charakter nile, 

p askopiast, złodziej, b elw ed u r-k . K aż  
dego praw ego ob yw atela  odstraszyć  
m usi udział p iastow ców  w  tak iej czy  
ow akiej spółce w yborczej, bow iem  są 
oni nazbyt znani, jako w ątp liw ego  
gatun ku  afer dojlidziarm . P ia st owcy  
w raz z W itosem , rozn ieśli zarazą prze 
kupstw a politycznego , zaw iera li n a j­
oh ydn iejsze pakty, zam ieszan i b y li 
w  najb ru dn iejsze panam y parcela- 
cyjn e, podszkodow ali k raj na setk i 
m iljonów  sw oim i m adam i!!!

W  odpow iedzi zirytow ali się  W ito- 
sowcy:

B an dytyzm  p o lityczn y  endecji po 
w inien  być potępiony i raz na zaw sze 

w ym iecion y  z P olsk i. Ten brak, g ry ­
zący społeczeństw o, pow inien  być  
gru n tow nie w y c ię ty  K ażdy g łos od­
d any n a  listą  endecką, je st  zaprzań­
stw em  i zdradą narodu i  w iary  św ię­
tej.
„W yzw olenie11 pisało:

W itos przyszedł do sejm u, n ie  dla 
tw ardej ob yw atelsk iej służby, ale 
jak handlarz przychodni na jarm ark  
aby rozgląd ając sic  po targow isku, 
jakn ajd rożej sprzedać zau fan ie  ludu  
i w iarę Judu...
P . K orfan ty  ośw iadczył w yraźn ie  

wobeo posłów  n iem ieck ich  i polskich  w  
kuluarach sejm u pruskiego w roku 1918 

G dańsk jest n iem ieckiem  m iastem  
a ja  ani jed nego  n iem ca n ie  chcę 
m ieć w Polsce!!!
C zyli o ile dobrze rozum iem y, p. 

K orfan ty  nie chciał, aby Gdańsk n ale­
żał do P o lsk i, a że w P oznańskiem  też 
było dużo niem ców , to m oże i z P om o­
rza i W ielkop olsk i b y łb y  zrezygn ow ał!

W e Lw ow ie, w lok alu  ,.S łow a P o l­
sk iego11, ów czesnego organu  endecji, 
w yraził s ie  prof. G łąbiński, wódz tam ­
tejszej endecji, w roku 1904:

N iep od leg łość n osim y w sercu, a- 
le  w  p rogram ie swoim  n ie m ożem y  
m ieć postu latu  n iep odleg łości. To  
dobre d la  w ieczorków  m ick iew iczow ­
skich .—

N o siłb y  ją  w sercu  do dziś zapewne 
p otu ln ie i  m elan ch olijn ie, gd yb y  P ił­
sudski n ie b ył n iep odleg łości polskiej 
na ostrzach m ieczów  osadził.

P . W ład. Grabski, drugi wódz ende­
cji, podczas posiedzenia u posłado du­
m y Żukowskiego, w roku 1907, na w n io ­
sek o h istorycznej przynależności ziem  
w ileńsk ich , now ogrodzkich etc. do P o l­
ski, zauw ażył szorstko:

N asze ziem ie h istoryczne, są  już  
ty lk o  b istorją  — w olę jed ną paraf jo  
w  Poznańskiem , n iż ca ły  pow iat no- 
wogrod»'ki...
P . E om an D m ow ski w  d zie le . „Ro­

sja , N iem cy  i spraw a polska11 w yraźnie  
deklaruje, że:

Z rozum ieliśm y nareszcie, żo odba- 
dow anie w łasn ego  państw a, w  w y- 
iw orzonem  położeniu  iniedzynarodo- 
wem , jest celem  nieziszczalnym .
P an Liberm an, dziś apoteozow any  

m ęczennik nadbużański, n iep od leg ło ­
ściow iec, p atrjota  etc. gard łow ał jak

m ógł na teren ie socjalizm u w iedeńskie 
go. przeciw  p ostu latow i n iepodległości 
P olsk i, m im o że socjalizm  w iedeński 
był raczej sk łonn y postu lat ten przyjąć  
B y ło  to w  przededniu w ojny jnpoósko- 
rosy jsk ie j, k ied y  ty le  sie  budziło w kra 
ju  m arzeń niepodległościow ych... N ato­
m iast socja liśc i n iem ieccy na kongre­
sie  w  H am burgu  roku 1897 n ie tylko, 
że n ic n ie ch cieli słyszeć o takich  postu­
latach , a le  naw et ośw iad czyli s ie  za 
bezw zględną germ anizacją  W ielkopol­
ski i Pom orza — tak sam o sprzeciw ili 
sie  w yład ow yw an iu  transportów  broni 
dla P o lsk i, k iedy s ie  ona k rw aw iła  w 
w ojn ie  z bolszew icką R osją. I  tych wła  
śn ie p rzycisn ęli nasi Cekaw iści, nas* 
C entrolew  do serca, przeeiwpol- 
sk ie en u ncjacje zam ieszcza „Robotnik* 
i tych  kandydaturam i p oselsk iem i przy 
ozdabia sw oją  listą.

Znikom a to garstk a  w spom nień —> 
ale i  ona charakteryzuje... ludzi.

M. J. W ielopolska.

iewoiuGia przeGh&scmiecKa m feKazie.
W ychodzące w  Stam bule pism o  

„ B iłg ir isz11 donosi o now ym  w ybuchu  
pow stan ia  przeciw sow ieokiego na K au  
kazie.
- W  A zerbejdżanie ukazały  sie dwa 

siln e oddziały  powstańców  pod dowódz 
twem  znanego partyzanta R ustan R a­
m azan Ogłu. Jed°n z tych  oddziałów  
napadł na oddział wojsk sow ieckich w 
pobliżu m iejscow ości D żebraił, po kil 
kugodzinnej b itw ie w ojska sow ieckie  
cofn ęły  sie  W popłochu, pozostaw iając  
na polu b itw y około 600 zabitych.

W  górach Paryj Jajłak a  operacjam i 
powstańców  kieruje jeden z przyw ód  
ców azerbejdżańskiej organ izacji w ol­
nościow ej M usaw at Bżabar.

N ie m ogąc oporow ać ruchu pow stań  
czego w  A zerbejdżanie w ładze so w ie­

ck ie w y sy ła ją  liczne ekspedycje karne, 
które rozstrzeli w nią m asowo w łoścjan.

R ów nież w Gruzji i na K aukazie  
P ółn ocn ym  ukryw ające sie  w górach  
oddziały powstańców  robią w ypad j na 
w ojska sowieeirie. oraz na stacje kolejo 
we. K om unikacja  kolejow a pod oc >ro 
ną pociągów  pancernych.

N aczeln ik  G. P  U  w A zerbejdżanie  
A lijew  został zam ordow any przez pow­
stańców  podczas podróży inspekcyjne, 
na stacji H a n łża . W  całym  A zerbej 
dżanie wprowadzono stan w yjątkow y.

W  zagłęb iu  uaftow em  w Baku część 
robotników  ogłosiła  strajk, w ysuw ając  
żądania przyw rócenia w olnego handlu, 
zw iększenia  plac, zn iesien ia  robót przy 
m usow ych, oraz. w prow adzenia w ol­
nych  w yborów  do sow ietów .

tb jpoteżn eiszy koncern węgłowy na świeoe.
W  A nglji powstaje obecnie naj­

potężniejszy koncern węglowy  ̂ na 
świecie. Koncern ma obejmować ko 
palnie okręgow: Lancashire i Che­
shire, reprezentując połączone kapi 
Piły w sumie 20 miljonów funtów 
szterlingów 1 okclo m iljarda zło­
tych). Kopalnie, mające wejść _ w 
skład nowego koncernu, zatrudniają

85 tysięcy robotników, dobywają­
cych rocznie około 18 milj. ton wę­
gla. Rokowania posunięto bardzo da 
leko, wyłaniając komisję dla opraco 
wania szczegółów. Powstanie tak ol 
brzymiej organizacji będzie miało 
wielkie znaczenie dla górnictwa wę 
gla w Anglji, a nawet w całym świe 
cie.

i r  KREH z ej h°o w „TLEN Sii czyś -i zęby, 
d e z v n fe k u je  

i wybic ia .



Motywy wyroku skazującego
b. posła Kwapińskaego.

Późną nocą wczoraj jak już do­
nosiliśmy, zakończył się proces w 
Sosnowcu przeciw b. posłowi Jano­
wi Kwapińskiemu, który został ska 
zany na 1 rok twierdzy.

Przy wymiarze kary sąd przyjął 
pod uwagę, jako okoliczność obciąża 
jącą, że osicarżojiy, jako ówczesny 
poseł do sejmu miał szczególny po­
słuch, że jest człowiekiem inteligent 
nym, że posiada duże doświadczenie 
życiowe i że stopień inteligencji siu 
chaezy jego ^musiał być niski.

Jako okoliczność łagodzącą sąd 
przyjął pod uwagę przeszłość oskar 
żonego, któr> będąc w przcdwojen- 
nycli jeszcze czasach członkiem 
PPS., położył niepoślednie zasługi 
dla sprawy polskiej.

Wreszcie sąd przyjął pod uwa­
gę pewne zacietrzewienie partyjne i 
.dlatego zastosowawszy art. 53 k. k., 
wymierzył oskarżonemu najniższy 
wymiar kary. przewidzianej w usla

wie i skazał go wskutek tego na 1 
rok twierdzy. Na wniosek prokura 
tora sąd utrzymał dotychczasowy 
środek zapobiegawczy, t. j. areszt.

Wczoraj rano radjo niemieckie 
rozgłosiło wiadomość niemieckiej

również agencji „Telegraphen - U- 
nion o skazaniu przez sąd w Sosno 
wcu na rok twierdzy przywódcy so 
cjaiistow niemieckiech, Kwapińskie
go.

Wspaniały przykład nietyle me 
tody i ścisłości, ile ignorancji!

Komisja ministerialna w Sosnowcu,
W związku z uruchomieniem pań 

stwowego wodociągu w Maczkach, 
z którego Zagłębie czerpać będzie 
wodę, dzisiaj przyjeżdża do Sosnow 
ca komisja ministerjalna, celem 
zbadania urządzeń kanalizacyjnych 
i wodociągowych miasta pod wzglę­
dem sanitarnym.

W skład komisji wchodzą: dele­
gat ministerjum robot publicznych, 
spraw wewnętrznych i urzędu wo­
jewódzkiego.

Otwarcie państwowego wodocią 
gu w Maczkach nastąpi dn. 10-listo­
pada br.

K A L E N D A R Z Y K " .
Dziś: N arcyza  B. W. 
Jurto Gerraana 
W achóu s ło ń c a  6.23 
Zachód „ 16.18

W ubiegłym roku, w grudniu, 
pisaliśmy o zawiązaniu się stowa- 

& rzyszenia, które ma się zając mono-
i  |  i y  1 fiU, /%  gi'afją Zagłębia Dąbrowskiego. Mo­

r i ,  l *! 1 nografja ta objęłaby dział histo­
ryczny, kulturalny, etnograficzny, 
ekonomiczny, geograficzny, geolo­
giczny i t. p.

Ogólno - informacyjny referat 
w tej sprawie wygłosił wówczas 
prez. dr. Madeyski.

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
specjalnie, do tych spraw powoła­
nej komisji, w której również wziął 
udział znany geolog dr. Piwowar. 

Na posiedzeniu tern uchwalono

Monografia Zagłębia Dąbrowskiego.

Październik

U  A  O l  O
W A R S Z A W A .

Środa, 29 października.
n  rLMo P rz? ? M  p rasy  k ra j. P . A. T. 
ll.Jd. b y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. mete 
or. Po kom. p ły ty  gram ol. 14.30. R adjo  
krom ka. 15.00. Kom. gospod. 15.35. Kom. 
harcerski. 15.50. Odczyt rządow y p. t. 
’i  u CZ®8'0 *"ak źle, skoro je s t tak  
m i r 'Ze • 16-ly- K w adrans dla najm ł. 
16.4,1. M uzyka z p ły t gram of. 17.15. O 
sztuce luaow ej w Polsce. 17.45. K on­
cert popul. w wyk. ork P. R. 18.45. Roz 
m aitosci. 19.10. Skrzynka poczt. roln. 
19.2a. M uzyka z p ły t gram of. 19.35. P ra  
sowy dziennik .radj. 19.50. M uzyka z 
p ły t gram of. 20.00 Ucieszne liisto rje  o
on i- S r t w  w daw nej szkole rosyjsk. 
2U.la. F elje tou  p. t. Ludow i a rty śc i na 
swiecie i u nas. 20.30. K oncert z K rako  
.wa. W przerazie p ro g ram  n a  dzień na- 
^ P n y  i re p e rtu a r  teatrów  m iejskich.

K w adrans lit. „M atczyna dola“. 
M.25. i), c. transm . z K rakow a. 22.00. 
he ljm on  pp. t. „M urow any jocker w 
p a r t j i  . 22.15. P ły ty  gram of. 22.50. Kom. 
m eteor., polic., sport. 23.00. T ransm . z 
te a tru  „Uśmiech W arsza w y<£.

K  & r O W 1 C E.
Środa, 29 października.
„  T rzegłąd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. L ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cerc z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.
w i mmi rr KadJokronika z W arsza wy. 15.00. Kom. gospod. z W arsz. 15.20. 
Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. śl. 
kom. T. P . 15.50. Odczyt rządow y z W ar­
szaw y lO.lj. T ransm . z W arsz. p rogram
i f , Ur m  j f ycl\  dzieci 2 W arszaw y. 16.4o. K oncert z p ły t gram of. 17.15. Od­
czyt z W arsza wy .17.45 K oncert popul.

G a iszaw y . 18.45. Codzienny odcinek 
powieściowy 19.00. Rozm aitości. 19.15. 
P ogadanka  „Gospodyni śląska". 19.35 
P ras . dziennik rad j. z W arsz. 19.55. Ko 
m u n ik a ty  sportowe. 20.00. Odczyt i felie 
ton  z W arsz, 20.30. K oncert z K rakow a i 
kw adrans lit. z W arszaw y. 22.00 F elje  
®  z }} iii’ 22-15- K oncert z p ły t 

g iam of. 2„.50. Kom. m eteor, z W arsza­
wy i p rogram  na dzień nast. 23.00 Srzyn 
Ka pocztowa w języku franc.

nowoopracowauy statut oraz posta­
nowiono towarzystwu nadać na- 
zvvt'; ,, Towarzystwo naukowe Za­
głębia Dąbrowskiego14'.

Następnie postanowiono dalszą 
akcję organizacyjną tymczasowo za 
wiesić, a materjał zebrany złożyć 
na przechowanie w magistracie so­
snowieckim.

F onadto postanowiono wydać 
serję broszurek, w których znajdą 
się opisy historji Zagłębia. Kie­
rownikiem redakcyjnym wybrano 
tł\  Kantor - Mirskiego, sprawą ad­
ministracyjną i finansową zajmie 
się dr. Grątkowski.

Zdekomolefowane roosiedzenie
rady miejskiej w Czeladzi

Klub m ieszczańsko  - roboln iczy  i P P S .,  w y ra ż o n -  v„tiim 
nieufności, pod trzym ują  nadal i o p u s z c z a j  “salę „ „ r a d

T E A T R  M IE JS K I SOSNOW IEC.

8kiedg S n ^ f F W ‘Ufc,iCZn0“ i dąbrow’
«MegIą środę doskonała ta  fa rsa

n , i ? s ,V 02r]1 e przyjęta, to też Przypuszczalnie i tym  razem  zyska za- 
fuzone powodzenie.

T ea tr  m ie jsk i m a już, zresztą, u sta  
jouą repu tac ję  n a  terenie Z agłębia ia  
ko placów ka wysoce artystyczna , ' co
o z e ń s tw a .8WOJ w y r a z  w  P ° P a r c iu  społe

» ?LZf e ZedS Ż w restauracji
o godz! 815a’ 0C7ątek Przedstawienia

D o r ^ T ^ V i 1' 30- 0 sodz- 4-tej
dla dziec i1 8U?la Przedstawienie

O negdaj, o godz. 6.30 wiecz., w sali 
sąuu pokoju odbyło się posiedzenie ra ­
dy m iejsk iej p rzy  udziale inspek to ra  
sam orządu gm innego p. Chruśeickiego 

I o p rzy jęciu  p ro toko łu  z ostatn iego 
posiedzenia rady , rad n y  Paw elczyk w 
im ieniu k lubu  PPS., złożył oświadcze­
nie na piśm ie, że klub radnych  P PS . 
podtrzym uje nadal w yrażone voturn 
nieufności burm istrzow i R. P iwown.ro- 
wi, lecz z powodu b. p ilnych sp raw  tym  
razem  klub godzi się obradow ać pod 
przewodnictwem  burm istrza.

Podobne oświadczanie złożył rad n y  
I. N ieszporek, w im ieniu  k lubu  m ie­
szczańsko - robotniczego, zastrzegając 
się. ze klub będzie b ra ł udział ty lko w 
pierwszych czterech punk tach  obrad.

i . Przystąpiono do drugieg-o puu 
kru obrad: sp raw y przeprow adzenia
wody z szybu „K orneljusz" w stronę 
o a iu rn . na w spólny koszt m iasta i 
tow. „Saturn".

Po z referow an iu .i w y jaśn ien iu  sp ra  
wy przez bu rm istrza  R. P iw ow ara, za­
b ra ł głos ław nik Spyrzyński, k tó ry  b ar 
dzo nieudolnie począł wywodzić spraw ę 
braku  wody, czyniąc szereg zarzutów  
burm istrzow i R. P iw ow arow i, w yssa­
nych z- palca, k tó re  tenże odparow ał 
argum entam i. B u rm istrz  pozatem  o- 
swiadozył, że a tak i p. S pyrzyńskiego i 
innych należy tłum aczyć tem, że swego 
czasu ław nicy: Nobis, Solarz i S py­
rzyński, wbrew woli burm istrza , prow a 
dzili na swoją rękę ta jn e  konszachty  z 
uf w Sa tu rn", w spraw ie wody. K on­
szachty te były  słuszną obaw ą bu rm i­
strza, by ci trze j panowie, z byłym  
ław nikiem  Nobisem na czele, nie odda­
li sp raw  gospodarki m ie jsk ie j w ręce 
tow. „S aturn"

Tę. Przew lekłej i nierzeczowej dy ­
skusji, rada  m iejska  propozycję zarzą­
du m iasta, w spraw ie pokrycia  połowy 
kosztów przy  doprow adzeniu wody 
odrzuciła , w yb iera jąc  kom isję trzech, 
omem załatw ienia te j spraw y. Do ko­
m isji w ybran i zostali pp.; Spyrzyński, 
Kuccwicz i N ieszporek oraz technik  
m ag istra tu .

Przystąp iono  wreszcie do spraw y 
dobudowy 4_ sal szkolnych, szkoły po­
wszechnej przy ul. B ędzińskiej, k tó rą  
rad a  jednogłośnie uchw aliła. Budowę 
szkoły o trzym ała  firm a A lojzy  Gola- 
sowski z Mysłowic.

Po załatw ien iu  szeregu sp raw  ad ­
m in istracy jnych , podatkow ych i za­
tw ierdzeniu  budżetu z m ałem i zm iana- 
m *i *la  •rok  1930-31, k lub mieszczą ńslco- 
robotniczy za p rzykładem  p. I. Niesz- 
po rk a  opuścił salę obrad.

N a sa li pozostał jednakże rad n y  Lo

ick, k tó ry  ostro sk ry ty k o w ał i oświe­
t l i ' spraw ę k lubu  mieszczańsko - ro ­
botniczego, k tó ry  całkow icie ulega i 
popiera dążenia indyw idualne p. Nobi- 
&a i hłicszporka, szkodząc dobru m ia­
sta. R adny  Lorek oświadczył, iż spadł 
m u wreszcie kam ień z sum ienia, że w yr 
w ał się wreszcie z k lubu  m ieszczańsko- 
robotniczego, w yzbyw ając się tern sa ­
mem wpływów p. N obisa i N ieszporka.

B u rm istrz  następn ie  złożył spraw oz­
danie z działalności zarządu m iasta, 
Które ra d a  akceptow ała, z w yjątk iem  
klubu P i  S„ k tó ry  w te j spraw ie zło­
żył votum  seperatum  Załatw iano 
pozatem szereg sp raw  personalnych i 
udzielono b. w iceburm istrzow i B ergero  
wi płatnego u rlopu  do października 
włącznie.

W  spraw ach personalnych  zab ra ł 
jeszcze głos p. Spyrzyński, lam entu jąc, 
ze już 3 miesiącfe nie pobiera pohupów, 
pozatem p. Spyrzyński poruszył cały  
szereg sp raw  osobistych, nie dotyczą­
cych obrad, w skutek czego przew odni­
czący odebrał p. Spyrzyńskiem-u głos.

P. Spyrzyński obrażony, naw pół z 
piaczem, opuścił salę obrad, a za nim  
rad n i k lubu  PPS., dekom pletu jac r a ­
dę.

W skutek podtrzym ania  w dalszym  
ciągu w yrażonego votum  nieufności 
burm istrzow i P iw ow arow i przez oba 
kluby, władze nadzorcze niew ątpliw ie 
w najbliższych dniach rozw iążą radę i 
zarząd m iasta  Czeladzi i zam ianu ją  ko 
roisarza. Życzyćby sobie należało, by 
kom isarzem  pozostał dotychczasowy 
bu rm istrz  p. R. P iw ow ar — jako  czło­
wiek n ieug ię ty  i n ieda jący  się wodzić 
za nos rozm aitym  m enerom  politycz­
nym.
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Lampki grobowe
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Z Kieie
(k) S ta ty s ty k a  shażactwa w woj. kie 

Icclaem. W 1929 r. na terenie woje­
wództwa kieleckiego było 1088 straży  o- 
gniowych, w tern 21 kolejowych, liczą 
cyc.i 33..io8 członków czynnych. Dzia­
łalność zw iązku wojewódzkiego straży 
obejm uje obszar 2:5 736 kim. kw„ złoża 
ny z 17 powiatów. 39 m iast, 312 gmin.

,jąc.y mieszkańców i
337.637 budynków mieszkalnych.

W 1929 r. było na wspomnianym te 
renie 161a pożarów. Odszkodowania wy 
płacono 6.520,000 zł.

Jeden  strażak  przypada na 85 tniesz 
Kaucow, na 10 budynków  i na 0.77 kim. 
kw adratow ych.

(k) Fundusz im ienia  o fiary  mordu 
w Częstochowie. U rzędnicy powiatowej 
kasy chorych powzięli uchw ałę opodat­
kow ania się w wysokości pół procent 
poborow m iesięcznych n a  przeciąg 6 
m iesięcy na fundusz im ienia ś. p. Aulo 
niego Furmańczylra.. zamordowanego 
dy rek to ra  kasy chorych. Fundusz ten 
ma byc przeznaczony dla rodziny za­
m ordow anego rów nież M acieja Moldy. 
1 onadto powzięto uchw ałę opodatkowa 
nia  się w wysokości pół procent pobo­
row miesięcznych na przeciąg 6 m ie­
sięcy na ufundow anie nagrobków  dla 
obu o fia r politycznego m ordu w Czę­
stochowie.

(k) Pow tórne aresztow ania w Ję- 
drzejow ie. Prow adzone śledztwo w 
spraw ie a fe ry  o nadużycia pieniężne 
w m agistrac ie  m. Jędrzejow a zatacza 
coraz szersze kręgi.

Po w stępnem  przesłuchan iu  oskarżo 
nycli zostali oni wypuszczeni na wol­
ność. za kaucją.

W m iędzy czasie wyszło na jaw  że 
oskarżony W olny (PPS.) i Kouczewski 
(I PS.) popełnili cały  szereg nadużyć 
n a tu ry  k ry m in a ln e j dopuszczając się 
fałszow ania i niepraw nego w yda­
w ania biletów ulgowych na 
przejazd do Poznania  na powszech­
ną w ystaw ę w roku  1929.

W zw iązku z ujaw nieniem  tych na­
dużyć, W olny oraz Kouczewski, zostali 
ponownie aresztow ani

A fera ta  budzi żywe zainteresow a­
nie wśród m ieszkańców Jędrzejow a, 
tem bardziej, że na św iatło  dzienne w y­
łan ia ją  się coraz to nowe nadużycia.

(k) S traszna  śm ierć w try b ach  młoc 
karn i. O negdaj w czasie m łócenia zboża 
w stodole Rostkow skiego F eliksa  na fol 
w arku  Ciekoty, gm. Dąbrową, pow. kit 
leckiego, robotnica B ysiak  M arjanna, 
wit 36. została schw ycona za suknię 
przez try b y  od m łockarni.

B ysiakow a k ilkak ro tn ie  została ude 
rzona o boisko i koła m aszyny, dozna­
jąc  ciężkich ran  n a  całem ciele.

Pom im o pomocy lekarsk ie j Bysiako 
wa po upływ ie 10 godzin zm arła.

(10 K ałuże b ło ta  na ul. St. Zagnań 
skiej. Ju ż  k ilkak ro tn ie  podnosiliśm y na 
lam ach naszego pism a bczplanov.re p ra ­
ce przy zakładaniu  ru r  wodociągowych, 
lub kanalizacyjnych  w naszem mieście. 

Dziś naszą -edakcję odwiedziła dele­
gacja  m ieszkańców ulicy  S taro  - Za- 
gnańskiej z prośbą o poruszenie jeszcze 
raz tej spraw y na  łam ach naszego pis 
ma.

Chodzi o to. żfi prace odbyw ają się 
w ten sposób, że_ m ieszkańcy te j dziel 
nicy nie m ogą się w ydostać ze swych 
siedzib ,do m iasta , bowiem cała u lica 
jest rozkopana już  od tygodnia, a ru ry  
nie są zakładane. K iedy się to wreszcie 
skończy?

(k) Znów dziecko podpaliło zabudo 
w ania gospodarcze. Przed paru  d n ia ­
mi donosiliśm y na łam ach naszego pis 
ma o podpaleniu  zabudow ań gospodar­
czych przez 4Je tn ie  dziecko.

Dziś znów m am y do zanotow ania no 
wy w ypadek podpalenia przez G-letnio- 
go S te fana  Sołtysika ze wsi Tęgobórz 
gm. Irzędze, naw. włoszezowskiego.

Sołtysik  w yciągnął głow nię z pie 
ca i, niespostrzężony przez dom owni­
ków, w ybiegł na  podwórze, podpalając 
płot, z cliojuy

Od pło tu  za ją ł się dom J a n a  W alczi 
ka, oraz chlew i szopa.

N astępnie o^ień przerzucił się na za 
budow ania Maj eh r zyka i Lubnsia, nisz 
cząc, je doszczętnie.

W  czasie pożaru spłonęły narzędzia 
rolnicze, oraz inw entarz żywy i m ar 
twy.

W ynikłe stąd  s tra ty  przekraczają  
30.000 złotych.

(k) K rw aw ą bójka. W e wsi P rzysió  
łek - Dłużyce, gro. M orawice, pod Kieł 
cam i pow stała bójka na tle po rachun­
ków osobistych. W  czasie bójki Jan  
W esołowski, h 18 doznał ciężkich obra 
żeń ciała, o trzym ując  kilkanaście ran  
w głowę i plecy. Na skutek przeprow a 
dzonego śledztw a aresztow ano: W ojsę 
W ładysław a, W ojciecha B urasa  i Józe 
fa  K ow alskiego,m ieszkańców  tejże wsi.

W esołowskiego odwieziono do szpi­
ta la  Św. A leksandra w Kielcach.

(k) P rzym usow e lądow anie. Oueg- 
daj w miejscowości „M łyny" koło Wlo- 
szczowy w ylądow ał z powodu gęstej 
m gły  sam olot wojskowy „Potez", nale 
zńcy do departom entu  lo tnictw a 
w W arszaw ie, p ilo tow any przez k ap ita  
na  p ilo ta  K saw erpgo Pinińskiego.

P o  u sta len iu  się pogodv sam olot od 
leciał w dalszą drogę.



Z Sosnowca.
(s) Zarząd związku podoficerów re­

zerwy kola Sosnowiec zawiadamia 
swych członków, iż w niedziele, dnia 2 
listopada rb. o godz. 10 rano odbędzie 
sie ogólne zebranie miesięczne w szko 
łe powszechnej im. Ksawerego Prausa  
przy ul. Now' okoseielnoj 2 w Sosnowcu.

(s) Kradzież z dworea. W obrębia 
dworca towarowego, skradziono z wa; 
gonu kolejowego 1 worek z  ubraniami 
staremi.

(s) Betartaw  _kiiL Kino -Zagłębię*:. 
— „Listy nieznajomej . „Pałace": —
„Strajk żon“- „Momus"; — „Świat no-

Robotnicza spółdzielnia mieszkaniowa Ssą. u

i  Z B ędzina.
W iec BBW R. w Będzinie. W ub.

niedzielę na Górze Zamkowej odbył 
■ię wiec BBW R. i  organizacji obywa­
telskiej pracy kobiet, na którym prze­
mawiali pp.: Berbecka, dr. Honikowa, 
Miazek, dr. Jarzębowski, Koszowski i 
dr. BarylskL

Na wiecu było przeszło 1200 osób.
chwalono następującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 26 hm. 1930 r. na 
wiecu BBW R, i organizacji obywatel­
skiej kobiet w Będzinie, w liczbie 1200 
osób, jednogłośnie postanawiają iść  w  
dniu 16-go listopada ławą do urny wy­
borczej i głosować na listę  nr. 1. Jedno­
cześnie potępiają wszelkie zbrodnicze 
występy wrogów marszałka Piłsudskie­
go i ślubują mu bezgraniczne poparcie 
w jego twórczej pracy.

Niech żyje N ajjaśniejsza Rzeczpo­
spolita Polska!

Niech żyje prezydent R. P . Ignacy  
Mościcki!

N iech żyje twórca i pierwszy oby­
watel Polski marszałek Józef P iłsud­
ski".

(b) Doniosłe stanowisko p. zaw ia­
dowcy. Dowiadujem y się  z listu  nade­
słanego do redakcji, że zawiadowca 
stacji Grodziee pod Będzinem, p. Sza- 
mowski, będąc w dniu 21 bm. na zebra­
niu komitetu obchodu św ięta niepodle 
głośoi 11 listopada, m iał się  wyrazić, 
że święto niepodległości nie go nie ob­
chodzi i udziału w ni era, jako przedsta 
w ieiel kolejarzy nie weźmie.

Pan Szumowski wypowiedziawszy  
te słowa, ostentacyjnie zebranie opu­
ścił.

(b) Klub m łodzieży im. marszałka  
J. Piłsudskiego. N a terenie Będzina zo 
stał zorganizowany klub m łodzieży im. 
marszałka J. P iłsudskiego z siedzibą w 
lokalu związku legionistów, przy ul. ‘  
Małachowskiego 16.

Zarząd klubu stanowią pp.: J . Wy- 
skiej, jako prezes, Wł. W itezyk, J. Du- 
dzianka, St. Zaryehta, A. Bernat i St. 
Tomecki. Klub Bezy obecnie 53 człon­
ków.

Dalsze zapisy na członków przyjmu  
je sekretarka p. Dudzianka, w  lokalu  
zw. legjonistów, od godz. 6 do 9 wiecz.

£ H f 5 Y P K . ą  
O tJ S Z N O S Ć  
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Brak mieszkań w Kielcach 
daje się najbardziej odczuwać upo­
śledzonej części społeczeństwa, Ł j. 
klasie robotniczej. Ileż to już placó­
wek społecznych starało się dotrzeć 
do szerokich mas robotniczych, obie­
cując im „gruszki na wierzbie",, a- 
le żadne z nich nie pomyślało o tem, 
jak mieszka robotnik w Kielcach.

Fabryka Ludwików, zatrudniają 
ea 80 proc. robotników z terenu 
Kielc, zdobyła się na czyn godny 
tylko napiętnowania, budując poza 
terenem fabryki baraki robotnicze. 
Barak taki nadaje się w zupełności 
na kurnik, względnie hodowlę króli 
ków, ale nigdy na mieszkania robot 
nicze. Bo czyż można mieszkać w 
szczupłem, ciemnem i wilgotnem 
mieszkaniu?

Kwestję mieszkaniową, dla
warstw robotniczych rozwiązać mo­
że tylko robotnicza spółdzielnia 
mieszkaniowa, która w tych dniach

powstała na terenie naszego miasta.
Spółdzielnia nosi nazwę „Na­

przód" i posiada własne tereny bu­
dowlane i zaprojektowała w przy­
szłym sezonie wybudować dla swych 
Członków 70 — 80 mieszkań dwuizbo 
wyeh z wszelkiemi wygodami, jak 
kanalizacją, światło elektryczne, 
wspólne wanny, pralnie, magiel itp.

Reflektujący na mieszkania 
wpłacają na poczet udziału 10 proc. 
kosztów budowy, czyli za pokój z 
kuchnią wraz z wygodami zł. 1000. 
Resztę zaś w stosunku 90 proc. kosz 
tów budowy pokrywa spółdzielnia, 
która wystąpiła do władz o udziele­
nie pożyczki z państwowego fundu­
szu rozbudowy miast.

Bliższych inform acyj udziela 
sekretarjat spółdzielni „Naprzód" 
w Kielcach przy ul. Plac Marszałka 
Piłsudskiego Nr. 16 w godzinach od 
8 — 10 wieczorem.

Zabójstwo i samobójstwo pod Kielcami.
Tragiczna śmierć narzeczonych.

Onegdaj o godzinie 8.43, we wsi 
Igninie — Samsonów, pow. kielec­
kiego, mieszkaniec wsi Umer, W a­
cław Bekier zapomocą brzytwy po­
derżnął gardło swej narzeczonej Sta 
nisławie Stanieć.

Następnie w ten sam sposób po­
zbawił się życia.

Przyczyną zabójstwa i samobój­
stwa była odmowa narzeczonej na 
wyjście zamąż za Bekiera.

,Tyie batów Ile wierszy
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Ściemniało się już, gdy reb Blom 
berg, jeden z administratorów dwo 
ru  cadyka — cudotwórcy w Górze 
Kalwarji, zauważył jakąś postać, 
która rozrzucała sobie papierki.

Za chwilę Blomberg spostrzegł, 
jak tajemnicza postać zaczęła przy 
bijać coś do

ogrodzenia dworu.
— Skąd o tej porze taki gość — 

pomyślał Blomberg. — Trzeba do­
wiedzieć się...

— Stać! — zawołał groźnie.
Postać rzuciła się do ucieczki, a-

le krzyk Blomberga zwabił liczny 
sztab pracowników dworu i za kilka 
minut w rękach „dworzan" cadyka 
znalazł się wystraszony młodzieniec, 
który nie chciał

nic mówić.
Dopiero po przeczytaniu ulotek, 

które rozrzucał, sprawa się w yjaśni­
ła: były to ulotki komunistyczną. 
.Postanowiono sprawę przedstawić 
samemu cadykowi.

— Wsypać mu tyle batów, ile 
jest wierszy w ulotce — brzmiał wy 
rok reb Altera.

Po obliczeniu okazało się, że 
wierszy w ulotce

jest 28.
Reb Blomberg przyniósł tęgi 

pas, reszta ujęła mocno nierozważne 
go młodzieńca. Wychodząc po egze­
kucji, młodzian kłąl na czem świat 
stoi.

O ddam y a g e n tu ry  „LLapre.su 
Z ag łęb ia44 n a  S iew ierz, Koziegło* 
w y, Ż ark i, W olbrom  i M iechów .

W y m ag an a  będzie k au c ja  lub  
poręczenie.

Z głaszać się listow nie  do Ex* 
p re su  Z ag łęb ia44 w Sosnow cu.

Z BOBROW NIK.
Odbyło się tu zebranie organiza 

eyjne obchodu święta 11 listopada. 
Na zebrahie zaproszono przedstawi­
cieli wszystkich organizacyj i insty 
tucyj, znajdujących się na terenie 
wsi Bobrowniki. Zebraniu przewod­
niczył p. Załuski.

Do prezydjum komitetu, który 
zajmię się urządzeniem uroczystoś­
ci, powołano pp. Jerzego Załuskie­
go na przewodniczącego, Paw ła Le- 
dwocha na sekretarza, W ładysława 
Zabiegałę na skarbnika, reszta zaś 
osób, przybyłych na zebranie, two­
rzy skład komitetu.

Program  uroczystości opracowa­
no następujący. Dnia 9.11, o godz. 
9 rano zbiórka organizacyj na placu 
gimnazjum, skąd pochodem w yru­
szą na nabożeństwo. Po nabożeń­
stwie pochód uda się na  ulicę 11 li­
stopada, a koło kościoła pochód zo 
stanie rozwiązany. Wieczorem o go 
dżinie 5 w sali domu ludowego im. 
marszałka Piłsudskiego, zostanie u- 
rządzona akademja, na którą złożą 
się: odczyt, śpiew chóru t-wa „Lu­
tnia", deklamacje, koncert orkiestry 
pod batutą p. Pawelczyka, oraz zo­
stanie odegrana sztuka teatralna.

Komitet wierzy, że w uroczystoś 
ci tej weźmie udział całe społeczeń­
stwo wsi Bobrowniki, które ceni zna 
czenie świąt narodowych. .

Z D ąbrow y.
(d) Nadzwyczajne posiedzenie rady  

m iejskiej. Zapowiedziane na ubiegły  
poniedziałek nadzwyczajne posiedzenie 
rady m iejskiej, celem uchwalenia za­
ciągnięcia krótkoterminowej pożyczki 
180 tysiący zł. na budowę wodociągów, 
z powodu braku quorum, zostało odwo­
łane na dzień następny, t. j. 28 bm.

Prezes rady dr. Piwowar, odwołując 
poniedziałkowe posiedzenie zaznaczył, 
że korzysta z przysługującego m u pra­
wa i wszystkich radnym, którzy nie 
przybyli na to posiedzenie, a jest ich 
16, wyznaczył każdemu z osobna do za­
płacenia 3 zł. kary.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie rady m iejskiej w Dąbro­
wie, na którem uchw alono, w drugiem  
i ostatniem czytaniu zaciągnąć krótko­
terminową pożyczką 180 tysięcy zł. na 
bodowe m iejskich wodociągów.

447.
W tej samej chwili rozległ się 

głos dzwonka, a wkrótce do salonu 
wszedł hrabia Monte Christo, przy­
ję ty  okrzykami radości obojga mał­
żonków. Jeden tylko M aksymiljan 
przyjął gościa milczeniem.

— M aksymiljanie — zawołał 
przybyły, udając iż nie spostrzega 
różnicy przyjęcła — szukam cię 
właśnie. Przecież cię prosiłem wczo 
raj, byś był gotowy do podróży.

— Jestem  gotowy udać się w 
drogę najdalszą choćby — odpowie­
dział matowym głosem młodzieniec 
— przyszedłem zaś tu ta j, by się z 
mymi najbliższymi pożegnać.

— Dokąd, hrabio, jechać zamie­
rzasz? — zapytała Ju lja .

_— Na razie jedziemy do M arsylji 
zaś stam tąd, gdzieś dalej, w świat. 
Myślę, że bratu waszemu, który bar 
dzo osowiał mi jakoś, zmiana miej­
sca najlepiej zrobi. To też żegnaj się 
Maksymiljanie, gdyż powóz podróż­
ny czeka już na nas przed bramą, u- 
przedzam cię przytem, iż musimy 
bardzo się śpieszyć, gdyż za pięć dni 
muszę być w Rzymie bezwarunkowo

— Ależ M aksymiljan do Rzymu 
nie jedzie przecież? — zawołał Jana

nuel ze zdziwieniem — nie wspomi­
nał nam nigdy, by miał taki projekt 
Niema nawet paszportu.

— Owszem, paszport mam — od­
powiedział Morrel apatycznie—zaś 
jadę wszędzie tam, dokąd tylko hra­
bia zawieźć mnie zechce- Na cały 
miesiąc bowiem oddałem mu się w 
niewolę i przez miesiąc cały speł­
niać będę wolę jego nie mając zresz­
tą własnej.

— Boże miłosierny! — zakrzyk­
nęła Ju lja  — jakim  tonem ty  to mó­
wisz, Maksymiljanie!?

— Ależ łaskawa pani — odpo­
wiedział hrabia — brat pani jedzie 
przecież ze mną, to też upewniam cię 
iż możesz być o niego najzupełniej 
spokojną.

— Żegnam cię Ju l jo!... I  ty  mi 
żegnaj, Maksymiljanie — rzekł 
Morrel tonem, w którym nie wyczu 
wało się nic, nawet smutku.

— Serce mi się kraje, gdy sły­
szę ten jego bezbarwny głos, gdy 
patrzę na ten jego marmurowy spo 
kój — zawołała Ju lja . — O Maksy­
milianie, ty  coś ukrywasz przed na­
mi!

— Pani, bądź pewną, proszę, iż 
ujrzysz go niezadługo nietylko we­
sołego, ale i w pełni szczęścia — po 
wiedział Monte Christo lekkim i 
swobodnym tonem.

M aksymiljan spojrzał badawczo 
na hrabiego, przyczem w jego wzro­

ku zamigotały: w stręt i pogarda.
— A więc jedziemy? — rzekł na 

stępnie.
— Hrabio! — odezwała się Ju l­

ja  — zanim nas porzucisz — pozwól 
byśmy ci wszyscy raz jeszcze...

— Pani — przerw ał Monte Chri­
sto, ściskając je j ręce — wszystko 
co powiedzieć byś mi mogła, nie bę­
dzie tak wymownem jak to, co się 
daje wyczytać w twych oczach i co 
się w twem sercu kryje, a co serce 
moje odgadnąć potrafi. Ja k  szla­
chetny bohater romansów tkliwych, 
powinien był odjechać bez widzenia 
się z wami; taki wyjazd jednak był 
ponad moje siły.

Niewiesz bowiem nawet, 
pani, jak  bardzo widok twych oczu 
łzami wdzięczności zroszonych, był 
potrzebny dla mej pełnej niepokoju 
duszw A teraz, gdym już serce me 
widokiem waszym nasycił, powiem • 
wam jeszcze: żegnajcie mi i wspom­
nijcie mnie czasem, przyjaciele moi 
albowiem nigdy już zapewne się 
nie zobaczymy.

— Nie mielibyśmy cię zobaczyć 
już nigdy? — zawołał Emanuel i łzy 
potoczyły mu się z oczu — więc nie 
jak  człowiek, ale jak  Bóg, po swym 
krótkim pobycie na ziemi porzucić 
ją  pragniesz, by wrócić do nieba?

Nie mówcie tak do mnie 
rzekł żywo Monte Christo — nie 
mówcie tak nigdy, przyjaciele moi.

Bóg jeden tylko jest zdolen czynić 
dobro zawsze J a  zaś, mój Em anu­
elu, jestem słabym i grzesznym czło 
wiekiem jedynie, słowa twe przeto 
były bluźniercze.

Po słowach tych raz jeszcze u- 
całował rękę Ju lji, potem podał 
dłoń Emanuelowi, do serdecznego 
uścisku i opuścił dom tych dwojga, 
dom pokoju, cichej pracy i szczęś­
cia. Maksymiljan apatycznie po­
dążył za nim

— Wróć szczęście i radość życia 
bratu memu — rzekła Ju lja  po ci­
chu do Monte Christa, odprowadza­
jąc go do powozu.

— Czy ufasz zawsze marynarzo­
wi Sandbadowi? — zapytał ten z u- 
śmiechem.

— O tak!... Jeżeli nie jak Bogu, 
bo tak mówić nie pozwalasz, to jak 
wyższej jakiejś, nadprzyrodzonej 
istocie!

— A więc ufaj. Maksymiljan wró 
ci do was i wróci szczęśliwy.

Powóz podróżny, jak o tym 
wspominaliśmy już, czekał przed 
bramą, zaprzężony w cztery, karej 
maści konie.

c. d. n.



Z  Z a w ierc ia .

HOŁD J. KOCHANOWSKIEMU.
Dzięki inicjatywie i staraniom 

dyrekcji gimn. męskiego, przy 
współpracy dyrekcji gimn. żeńskie 
go p. Malczewskiej młodzież oby­
dwu tych szkół złożyła należny hołd 
największemu naszemu poecie cza­
sów przedrozbiorowych, wieszczowi 
z Czarnolasu. J . Kochanowskiemu, 
którego czterechsetleciu urodzin czci 
w bieżącym roku cała Polska. — 
Hołd ten złozyla młodzież przez u- 
rząuzenie poranku, któiy się odbył 
w sali kinoteatru „Stella".

Na program złożyły się śpiewy, 
deklamacje, oraz odczyt ucznia kl. 
V I11. W. Derejczyka, ilustrowany 
deklamacjami niektórych utworów 
poeiy, lub ich wyjątków, wypowie- 
dzianemi przez uczniów i uczenice, 
oraz przedstawieniem inscenizowa­
nego wyjątku z „Pieśni Świętojań­
skiej o sobótce", odegranego przez 
uczenice gimn. p. Malczewskiej.

Część naukowa poranku została 
pogłębiona przez wyświetienie oko 
ło 50 przezroczy, odtwarzających 
kulturę epoki, w której żył Kocha­
nowski. Całość, nadzwyczaj po­
mysłowa i urozmaicona, była miłym 
wyrazem tego, co młodzież czuje dla 
„ojca poezji polskiej".

(Z) Akcja przedwyborcza B B W B  w 
pomiecie zawierckim. W ub. niedzielą 
odbyło się  na terenie powiatu zawierc- 
kiego 34 wiece BBW R. na których by­
ło obecnych około 10.000 osób.

Jak to przed paru dniami p isaliśm y  
wystąpienie z W yzwolenia dotychcza­
sowego p r e z e s a  powiatowego i
cz. onka zarządu głównego. spowodowa­
no masową ucieezke stamtąd wielu człon 
iV'o' którzy jako słuchacze wieców BB  
Art m anifestacyjnie, publicznie, drą 
n strzępy leg itym acje W yzwolenia i 
wstępują do BBW B!

Pozatem i w szeregach endeckich da­
je się zauważyć dużą dezorjentacją, cze 
go oowodem jest wystąpienie z partji 
prezesa stronnictwa narodowego w
jarkach  p. Stanisław a Zamorskiego. 
Obecnie spodziewać sią należy dal­
szych wystąpień, m iędzy innym i za­
mierza opuścić szeregi endeckie kandy 
dat do sejm u p. Chachulski z Kozie- 
głow.

Urządzane przez B B W B  wiece cie­
szą się dużem powodzeniem i na prze- 
szlr^dzanie przemówieniom na w.ie- 
c so j  i zebraniach publiczność nie poz­
wala.

W  Marcinowie, gdzie bojówka koa­
lic ji endecko-eekawistyezna usiłowała  
wiecującym  przeszkadzać doczekała sią 
tego, żo wyprowadzeni z równowagi 
wiecowoicw sprawili jej w ielkie lanie.

(z) Z ży c ia  stow. rez. i b. wojskowych, 
staraniem  pow. zarządu stow. rez. i b. 
wojsk, w Zawierciu zorganizowano od­
czyty z dziedziny przysposobienia woj­
skowego. które wygłaszane są w każdą 
sobotą o godz. 7.30 wieczorem, w lokalu  
stowarzyszenia przy ul. ll-g o  listopada  
7. Unczyty te cieszą sią’ już wiełkiem  
zainteresowaniem.

Rad i proszek na ból głowy
Lekarz warszawski przed sądem

Sensacyjny pr< ces w świec e medycznym
, Sensacją w świecie lekarskim bę 

dzie wyznaczony w tych dniach w 
wydziale cywilnym warszawskiego 
sądu okręgowego proces przeciw 
dr. F. o odszkodowanie za przypra­
wienie pacjentki o

okropne kalectwo, 
spowodowane nieumiejętnem stoso 
waniem radu.

Poszkodowaną jest nauczycielka 
p. Brzozowska. Zwróciła się ona do 
dr. F. w celu usunięcia

narośli na powiece.
Dr. F. początkowo przeprowadził 
masaże radowe, które dały bardzo 
dobry rezultat, na zakończenie ku­
racji zaś dokonał poważniejszego za 
biegu, polegającego na umocowaniu 
w kości czołowej nad okiem trzech 
igiełek z emanacją radową, co miało 
spowodować istateczne rozejście się 
śladów narośli. Pacjentka miała zglo 
sić się do dr. F. po upływie 6 tygod 
ni wyjechała więc na wieś. Już po 
paru dniach jednak przyjechała, 
skarżąc się na okropne bóle głowy.

Dr. F. nie odmówił jej porady, za 
lecając, by przyjęła

proszek z kogutkiem.
P. Brzozowska postanowiła 

przetrzymać i powróciła na wieś, 
przechodząc mewysłowione męki 
Gdy wreszcie szalejąc wprost z bó­
lu, zjawiła się ponownie u dr. F. 
okazało się, ie  emanacja radu zu­
pełnie

przepaliła kość czaszki, 
która spróchniała na przestrzeni pa 
ru centymetrów kwadratowych. Na 
tychmiastowa operacja w szpitalu, 
połączona z wyjęciem zniszczonej 
kości uratowała p. Brzozowską od 
niechybnej śmierci.

Doznane uszkodzenie i obnaże­
nie części mózgu uczyniły z nieszczę 
śliwej pacjentki osobę niezdolną zu 
pełnie do pracy.

P. Brzozowska wystąpiła zatem 
przeciw dr. F. na drogę sądową o od 
szkodowanie w wysokości 

50.000 złotych.

(z) Z Siewierza i okolicy. W  niedzie­
lą oubyl sią wieo przedwyborczy we 
wsi Gołuchowice. gm Siewierz, przy u 
dziale 140 osób, zorganizowany przez 
kolo BBW R w Siewierzu.

W dłuższem przemówieniu mówca 
scharaKteryzował obecną sytuacją oraz 
rolą marszałka Piłsudskiego w dziedzi­
nie organizowania państwowości pol­skiej.

W 2 godziny później odbył sią podo­
bny wiec we wsi Kuźnica Sulikowska, 
gm. Siewierz, o podobnej rezolucji, 
przy udziale 70 obywateli.

W  Siewierzu odbył sią w lokalu zw. 
podoficerów rezerwy w ielki wiec prote­
stacyjny przeciwko usiłowaniom doko­
nania zamachu na marszałka Piłsud­
skiego przez bojówką PPS. CK W.

W yrazem oburzenia i gorącego pro­
testu była rezolucja, piętnują,ca zbrod­
nicze zakusy i niepoczytalne wystąpie­
nia.

Stuferc „demona” spódnicy.
„Królowa" handlarzy kobiet z Polski zakończyła  

swój haniebny żyv*oi w Argentynie.
zili z Polski prostytutki, Pinczuk o- 
perowaia wyłącznie wśród młodych, 
„nietkniętych" dziewcząt.

Agenci jej proponowali dziewczę 
tom pracę,zawierali z niemi kontrak 
ty w Warszawie, a później

przemocą wywozili za Ocean. 
Pozatem Pinczuk formowała „chó- 
ry rosyjskie", które wyjeżdżały do 
Ameryki Południowej.

Przed zakończeniem wojny grunt 
zaczął się palić pod nogami tego de­
mona w spódnicy. Wyjechała więc 
Pinczukowa do Argentyny, gdzie 
założyła dwa najbardziej luksuso­
we domy publiczne w Buenos - Ai­
res.

Pinczukowa zmarła, mając lat 
75. Ostatnie lata swego życia spę­
dzała ona we własnej

luksusowej willi, 
zdaleka od „interesu", klóry sprze­
dała przed 4 laty. Pinczukowa pozo 
stawiła majątek wartości kilku mil- 
jonów złotych.

, ^ Buenos - Aires nadeszła wia­
domość o śmierci niejakiej Chai 
J inczuk. Niewiele osób pamięta o- 
becnie to nazwisko, a przecież .w la­
tach przedwo.jennych sam dźwięk 
tych dwóch słów budził paniczny 
lęk....

Chaja Pinczuk bvła bowiem 
hersztem potężnej organizacji han­

dlarzy żywym towarem.
Działała ona w ścisłym porozu­

mieniu z policją rosyjską, która by­
ła przez nią hojnie opłacana, dzięki 
czemu wywoziła dziewczęta hurtem

Nazwisko Chai Pinczuk stało się 
poniekąd „historycznem", przeszło 
bowiem do szeregu prac, traktują­
cych o handlu żywym towarem. M. 
in. poświęca jej sporo miejsca dr. 
Macko, b. gen. sekretarz komitetu 
walk z handlem kobietami, w swej 
kapitalnej pracy „Prostytucja".

Chaja Pinczuk rozporządzała 
wielką sforą agentów: Podczas gdy 
inni handlarze kobiet często wywo-

Z  Myszkowa.
(m) Sprawa budowy szkoły. Komisja, 

składająca się z przedstawicieli szkol­
nictwa, starostwa, wydziału powiato­
wego i gm innych dokonała odbioru p!a 
cu. przeznaczonego przez zebrania 
gm inne pod budową 7-klasowej szkoły  
powszechnej.

P lany i kosztorysy są jnż na wy koń 
czeniu i jest nadzieja, że w niedługim  
czasie gm ina przystąpi do budowy szko 
ły.

(m) W iec. W niedzielę w kinie „Baj 
ka“, przy udziale około 1000 osób. od­
był sią wiec B B W B . na którym prze- 
m aw iał profesor Zięba z Dąbrowy.

(m) Świt. Drużyna harcerska, żeń­
ska, w sobotę ' niedzielą, w sali domu 
ludowego przy fabryce papieru, ode­
grała sztuczką, pod tytułem  „Świt", 
jak również wykonała kilka piosenek i  
żywe obrazy.

Dochód z przedstawienia przezna­
czono na wvuieo-zki drużyny.

(m) U jęcie złodziei kolejowych. Od
dłuższego czasu na odcinku kolejowym  
Myszków — Zawiercie, przeważnie w 
pociągach pospieszno — towarowych, 
system atycznie dokonywano kradzieży. 
W ypadkam i temi zainteresował sią no 
sterunek policji państwowej w Myszko 
wie i wnadł ne trop włamywaczy, aresz 
tując Edwarda Plutą i jego spólników  
ze v/si M arciszów pod Zawierciem. 
W iększą część rzeczy iak wózki dzie­
cinne, m anufaktura, naczynia kuchen­
ne i w iele innych, zmagazynowanych  
u pasażerów w Marciszowie i Zawier­
ciu, odebrano, złodziejam i zajęły sią 
władze sądowe.

Mechaniczny złodziej na występach.
Biedny pocztyljon przeżył ćhwile strachu.

Prace stow. rez. i b. wojsk, widocz­
ne są również i w oowiecie i tak ostat­
nio odbyły  się ogólne zwyczajne zebra 
ma rezerwistów w Łazach, z udziałem  
120 osób i w Rokitnie Szlacheckiem  
z udziałem 100 osób.

(z) Repertuar kin Kino „Apolla": — 
tum dźwiękowy —- M aski Erw ina R ai­
nera.

Kino „Stella": — Jego najniebezpie­
czniejsza przygoda.

, ós) U jęcie złodziejek. W czoraj pisa- 
■lsmy o dokonaniu znacznej, bo na su­
mę 40.000 zł. kradzieży w składzie m a­
nufaktury E. Win Imana. Energiczne 
si dztwo uwieńczone zostało pomyśl­
ni m rezultatem, ujęto bowiem 3 wspól­
niczki kradzieży, któremi okazały sią 
zamieszkałe w tej samej posesji (St. 
Rynek 1) 3 siostry Helena, Juljnnna i 
i*ron s.awa iduiarczykówne, które osa­
dzono w areszcie.

(z) W ykrycie gniazd paserskieh. Na
skutek ueznych kradzieży, policja  
wszczęła energiczne poszukiwania i wy 
kryta dwa gniazda paserskie. a to u Ru 
bina Morgona (Marszałkowska 23) i u 
bzlam y Zr j w era .(Marszałkowska 31), 
-y orycn osadzono w areszcie. P r z y  prze 
prowadzonej rewizji ujaw niło sią. że 

C1 Dosiadali w swych „skła- 
uai.h przeważnie rzeczy pokradzione 
z p.vMą.;„w nH 1 inji Myszków — Za- 
wieriłus. o ezem parokrotnie pisaliśm y

Podobno bliscy jesteśmy wynale 
zienia „mechanicznego człowieka", 
sp e łn ia jącej na rozkaz rozmaite 
czynności. Mówi się o „mechanicz- 
nem oku" i o „mechanicznem uchu", 
warto więc wspomnieć o mechanicz 
nym zjodzieju", który wystąpił po 
raz pierwszy na gościńcu angiel­
skim, w pobliżu miejscowości Wa­
re.

Oto nocą, tym gościńcem, szedł 
pocztyljon wioskowy, niejaki Moles, 
niosąc na plecach worek z rekomen 
dowanemi przesyłkami.

Nagle minął go samochód, a rów 
nocześnie pocztyljon poczuł, że por 
wano mu worek.

Na drodze nie było nikogo, 
prócz owego samochodu, pocztyljon 
więc puścił się za nim pędem, woła 
jąc głośno: „To złodzieje samochodo 
w l  Trzymajcie złodziejów! Tym sa 
mochodem uciekają złodzieje!" — 
sądząc, że ktoś z przechodniów po­
słyszy jogo wołanie i przyjdzie mu 
z pomocą.

Samochód rychło zniknął z oczu 
biedaka, który nie miał nic innego 
do zrobienia jak zawrócić do urzę­
du pocztowego.

Powstał alarm, zawiadomiono u- 
rząd policyjny w Londynie, który 
natychmiast roztelefonował po ca­
łym kraju opis worka i samochodu, 
z poleceniem schwytania złodziejów.

Tymczasem, w miejscowości od­
dalonej o 20 kim. od miejsca wypad 
ku, niejaki p. George E  Birch 

przeżywał chioile niezwykłego  
zdziwienia.

Przybywszy tam swoim samocho­
dem i wysiadłszy z niego, zauważył, 
że z maszyny zwiesza się ciężki wo 
rek pocztowy.

Ciekawym bardzo — zawo­
łał, ochłonąwszy z pierwszego zdzi 
wienia — jakim sposobem stałem 
się złodziejem?

I  zarzuciwszy sobie na plecy wo 
rek, pomaszerował po objaśnienie 
do miejscowego posterunku policyj­
nego, gdzie już wiedziano o wypad­
ku pocztyljona i bardzo się ucieszo­
no ze szczęśliwego

zakończenia przygody. 
Złodziejem okazał się sam samo­

chód. który tak delikatnie pa tracił
pocztyljona, że jemu nic nie zrobił, 
a tylko zabrał niesiony na plecach 
worek.

7  O ł l in w ą .

(ol) Uroczystości ku czci Chrystusa- 
Króla. W  niedzielą, 25 hm. odbyły sią  
w Olkuszu uroczysto-ęi ku czci Ghrystu 
sa. Pomimo niepogody święto zgroma­
dziło dosyć licznie parafjan nie tylko  
z Olkusza, lecz i z pobliskiej okolicy. 
P o uroczystej sum ie w Kościele para­
fia lnym , wyruszyła na rynek i wzdłuż 
ulic procesja, w której wzięły udział: 
młodzież wszystkich szkół średnich i 
powszechnych, dzieci z ochronek, mło­
dzież kursów dokształcających, bareor 
stwo, stow. młod. polskiej, strzelec, so 
kół, oddziały P. W„ straże ogniowe i 
liczne duchowieństwo z okolicy.

W  procesji y/zięły udział dwie orkie 
stry  straży ogniowych z fabr. „Ol­
kusz" i z Bolesławca. Dalszym ciągiem  
uroczystości była akademja, urządzona 
w sali kina „Orzeł".

N a program akadem ii złożyły sią: 
żywy obraz, popisy chóru kościelnego 
i stow, młodz, poi. pod dyrekcją p. Gra 
da i  przemówienie prof. W iatrowskio- 
go.
Równocześnie z uroczystościami święta  
Chrystusa, parafjanie obchodzili świr, 
to swego patrona św Jana Kantcgo, 
ongiś proboszcza olkuskiego.

(ol) Nieostrożny szofer. W dniu 21 
b. m .zdarzył się w Olkuszu na ul. Mic­
kiewicza nieszczęśliwy wypadek. 
Szofer.kierująey autem firm y Krzysz 
tof Brun i Syn, najechał na 13-letniego 
cyklistę Jerzego Burakowskiego. Chłop 
ca w stanic groźnym przewieziono da 
szpitala.

WŁOSOW wypaóan e,
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Hodowla kur w Polsce
ne) znaczenie dla g o sp o d a rs tw a  kra tow ego

H odow la  k u r  m a  bardzo  w ie lk ie  zna 
czeriie w naszem  n a tu ra ln e m  bogactw ie  
k ra jo w e in , a to d la teg o : że n ie  p rzyno  
ji  żad n y ch  w iększych w ydatków  an i 
kłopotów  i sp e c ja ln y ch  s ta ra ń , n a to  
m ia s t d a je  og rom ne zysk i Szczególn ie 
op łaca  się  chów p ta c tw a  dom ow ego 
p rzy  g o sp o d a rs tw a ch  w iejsk ich , i  u bo 
w iem  hodu je  się  d rób  w n iezb y t w iel­
k ie j ilości i na d o sta teczn e j p rzestrzen i, 
w ięc nie p o trzeb a  duż.o d o k a rm ia n ia  z 
rek i, gdyż p tac tw o  żyw ić się  bedzie 
p rzew ażn ie  k a rm e m  zd o b y ty m  w łasn ą

^  Że n a jlep sze  w a ru n k i do hodow li d ro  
b iu  m a w łasność m n ie jsza  dow odzi to, 
żo dw ory  w s to su n k u  do o b szaru  
sw ych ziem  m a ją  d ro b n i niewiele,^ bo 
w y p ad a  p rze c ię tn ie  do 3 k u r  n a  5 m ó rg , 
podczas gdy  w łasność  m n ie jsz a  t. j. m a 
ło ro ln i m a ją  od 3 do 5 k u r n a  1 m orgę.

P rz e d  w ojną, g d y  m a ją tk i w W ielko  
poisce w liczb ie 20, ro zp a rce lo w an o  na 
d ro b u ie jsze  g o sp o d a rs tw a , to  p rzed  po 
d z ia łem  ogó ln ie  n a  ty c h  z iem iach  hodo 
w auo  2.472 sz tu k i d ro b iu , po ro zd ro b ­
n ie n iu  n a to m ia s t liczba ta  po d n io sła  
się  do 13.734 sz tu k . Z tego  ja sn o  w y n ik a , 
że ilość  d ro b iu  za leżn ą  je s t  od ilości go 
sp o d a rs tw  m n ie jsz y ch  i że p rzew ażn a  
część hodow li d ro b iu  leży  w rę k a c h
w loścjan . . - o i

I lo ść  k u r  n ie śn y ch  w y n o si w P o lsce  
p ra w ie  35 m iljonów  sz tuk . Je ż e lib y  każ 
d a  z ty ch  k u r  zn io s ła  w c ią g u  ro k u  ty l 
ko po 90 ja j ,  to  pow inno  się  o trzy m ać  
od w szy stk ich  k u r  w c ią g u  jed n eg o  ro  
k u  — 3 m il ja rd y  i 150 ty s ięc y  sz tu k  ja j.

Je ż e li je d n a k  g o sp o d a rs tw a  p ro w a ­
dzi się  odpow iedn i om ożna w k ró tk im  
czasie  po d n ieść  n ieśn o ść  ku r. O dpow ied 
n ie  p ro w ad zen ie  u sk u te c z n ia  się  p rzez

d o b ie ra n ie  do rozp łodu  j a j  na leżący ch  
do k u r  n a jw ięce j n ieśnych  i p rzez b a r ­
dzo s ta ra n n e  u trz y m y w a n ie  k u r. w tedy 
o trzy m ać  m ożna roczn ie n aw e t po dw ie 
śeie i w ięcej ja j .

G dyby  w ięc p rzy  tro ch e  w iększej pie 
ezolow itości kolo d ro b iu  o trzy m an o  
ehoć 10 ja j  roczn ie w ięcej, w tedy  ilość 
ja j  w zrośn ie  roczn ie  o 350 m iljo n ó w  ja j  
w ięcej. A te ra z  za stan ó w m y  się  ja k ie  
dochody o lb rzy m ie  d a  nam  ta  g a łą ź  
p rz e m y słu  g d y  roczn ie  w zrośn ie  liczba 
ja j  do 3 m ilja rd ó w  350 m iljo n ó w  i 150 
ty s ięe y  sz tu k  ja j .  A by jeszcze lep ie j 
sob ie uzm ysłow ić  tę  o lb rz y n iią  ilość ja j  
pow iedzieć m ożna że te  j a ja  zm ieśc iły ­
by się  w 22.69S w ozach ko le jow ych .

G dy p racę  podw oi się  około hodo­
w li d ro b iu  n a w e t w y o b raz ić  n ie  m o­
g lib y śm y  sobie o ile pod n iesie  się  w ar 
tość w ytw órczości d rob iu .

Z ysk i z hodow li d ro b iu  to  n ie  ty lk o  
o trz y m y w a n ie  j a j  lecz tez  m ię sa  i p ie
rza . _  , , .

J u ż  w czasach  z a b o ru  1 o lsk i w yw o 
żono z n aszych  ziem  do k ra jó w  obcych 
ja k  do A n g lii, N iem iec, F ra n c j i  i do 
S z w a jc a r ji  o g ro m n ą  ilość j a j  i d rob iu .

Z tćgo  w y n ik a , że i dziś m u sim y  sko 
rz y s ta ć  z p o m y śln y ch  w aru n k ó w  d la  
hodow li d ro b iu  — podn ieść  tę  g a łąź  
p rze m y słu , by  n ie  ty lk o  zaspoko ić  w ja 
sn ą  p o trzeb ę  w k r a ju  a le  i  w yw ozie 
m asow o drób  i j a j a  z P o lsk i o raz  by na 
s ta łe  op an o w ać za g ra n ic z n e  ry n k i zby

tU'N ie c h  d w o ry  u le p sz a ją  ra sy , w łoś- 
c ja n ie  n iech  z n ich  k o rz y s ta ją  i n iech  
h o d u ją  drób  ra c jo n a ln ie , corocznie 
zw ięk sza jąc  dochody.

L. D.

w R I A L T O Katowice

HAWRY LIEDSKE, PEGGY 
NORMAN, ERNES 1 V E R tB E S

w szam pańsk ie)  komedii  wiedeńskiej

WALCZYK
N A D D U N A J S K I

P o c z ą te k  s e a n s ó w  2 .3 0 , 4 3 0 , 6 .3 0  8 .4 5 .

Hifio-Teatr
DiwiąHowy
,.Nowości'

BĘDZIN.

O d  ś ro d y ,  d n i a  2 9 -go  do^ s o b o t y  1-go l i s t o p a d a  r. b. 
B e z k o n k u r e n c y j n e  a r c y d z i e ł o  ś p i e w n o  d ź w i ę k o w e

I Ita izste
W  r o l a c h  g łó w n y c h :  R Y S Z A R D  B A R T H E L M E S S

' i B E T T Y  c o m p s o n .

N a d p r o g r a m  100°/o d o d a t e k  d ź w i ę k o w y  JÓZEFA 
_  R O Z F N B L A T l l A  . —

Kino-teair

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o ś c i o l c  
Tel 7-65.

D Z I Ś !  _ D Z Ś
W y ś w i e t l a  w ie l k i  f i lm  s e n s a c y j n y  p o d  t y t u ł e m :

„ Z A S A D Z K A
( J E Ź D / 1 E C  B E Z  G Ł O W Y )
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W  ro b  g łó w n e j .  U l u b i e n i e c  w s z y s tk ic h  H A R R Y  P E E L L

Pierw sza Miłość Kościuszki
. . .  .

CZY C H C E S Z  się  dow iedzieć co pow ie o T w oim  c h a ra ­
k te rze , zdo lnościach , p rzeznaczen iu  s ły n n y  P sy ch o  - G ra  
fo log S z y lle r  - S z k o ln ik ł N ap isz  n a ty c h m ia s t im ię, rok  
i m iesiąc  u ro d ze n ia , o trzy m asz  an a liz ę  c h a ra k te ru  d a r ­
mo. P o zn asz  k im  je s te ś , k im  być możesz. W a rszaw a , 
P sy ch o  - G ra fo lo g  S zy lle r  - S zko ln ik  N ow ow iejska 32. 
N in ie jsze  og łoszen ie  i 75 g r. znaczkam i pocztow em i n a  
p rze sy łk ę  załączyć. A n a liz a  szczegółow a, horoskop , od­
pow iedzi s ły n n eg o  m e d ju m  E v ig n y  - R a ra  Zł. 3.

mm

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W a rsza w a , 28. 10. 
W a rsz a w a  D oi. 8.93 i pó ł 
N ow y J o rk  8.912 
L o n d y n  43.33 
P a ry ż  35.00 
W ied eń  125.76 
P r a g a  26.45 
W ło ch y  46.71 
B e lg ja  124.35 
B u d a p esz t 156.10 
S z w a je a r ja  173.13 
H o la n d ja  359.30 
B e r lin  212.45 .
D oi. W a r. pr. ob rt. 8.93 i pół 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 48.50 
4-ro proc. Poż. In w est. zł. 101.00 —i

4 i  pół Z iem sk ie  K re d y t, zł. 5L50 
T e n d e n c ja  n ie je d n o lita .

A K C JE .
W a rsza w a , 28. 10, 

B a n k  H a n d lo w y  105.00 >
B a n k  P o lsk i 155.50 -  155.00 -  155u)0 
S iła  i św ia tło  56.00 
K lu cze  99.00 — 100.00 
L ilp o p  22.50 
N o rb lin  35.00 
O stro w ieck ie  46.00 
M odrze jów  8.00 
H aberbusc .h  107.00 — 107.50 

T e n d e n c ja  m ocn iejsza .

88SP£

C Z O P K I H E M O R O ID  A L N E
„ V a rico l“ (z k o g u tk iem )

U su w a ją  ból, p ieezeuie, sw ędzenie, 
k rw a w ien ia , z in n ie jsz a j^  truzy (żylak.t>< 

S p rz e d a ją  ap tek i.

S U B J E K T  f ry z je r s k i  i  uczeń p o trz e b n i 
S osnow iec, F e lik s a  P e r lą  N r. 19. S te­
fa ń sk i. _______ -

Tymo

4 ,

„Szw ajcarskie &o, 2*ie 
2 ło ia “  (z m arką Kogut*) 
są stosowana przy cho- 
.obash S cłąd k a , klss&k, 
obstrukcji t k sm isn ! 

— -  taieSowvch.
tzw a carski® cśorzkle 2Jeia 

*ą naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym
funkcje organów traw ie n ia  I uzla- 
ła .ięeym  orzadw k o otjfłoSei.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

Kino-Tea ir

Miraż"i?

.ąbrewa Górnicza, 
3-go Ma-a 14
t e l e f o n  3-01.

O d  p o n i e d z i a ł k u  27 d o  ś r o d y  29  p a ź d z i e r n i k a  w ł ą c z n i e |
Ś w i a to w e j  s ł a w y  p c t e n t a n c i  e k r a m u  t L ^ A  T A M A R A ,  
M I & O Ł A j  R Y M S K .I  w  s e n t y m e n t a l n y m  d r a m a c i e  o w i a  J  

n y m  d u c h e m  r o m a n t y z m u  p. t.: I

„Dlatego że c li kocham
W Krotce: „Oczhożuz  dziewczę

C e c il B D e .  M ’l l e ‘a

N a u k a  i  w yehow an ie

S Z E Ś C IO T Y G O D N IO W E  K U R S Y  p i­
s a n ia  n a  m aszy n ach , o raz  pó łroczne w ie 
ozorow e k u rsy  buchał te ry in e  (2 kom ­
plet) F r . S ik o rsk ieg o  D ąb ro w a G ó rn i­
cza, u lic a  R e y m o n ta  18. Z ap isy  eodzien 
n ie  od godz. 4 do 6 . P ro g ra m  i  w a ru n k i 
n a  m ie jscu .

po  u k o ń cz en iu  K u rsó w  F ro m a  w  Sos­
now cu , W a rsz a w sk a  22 m ożesz zostać  
zd o ln y m  szo fe rem  - m e ch a n ik ie m  p rzes 
p ia n o w e  teo re ty cz n o  p ra k ty c z n e  w y sz­
k o le n ie  i te rn  sam em  zapew nić  sobie
re iu o w n ą  p o sa d ę . ______ _ _ _ ...........
U W A  A! K A N D Y D A C I NA. S Z O F E - 
P O W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc bvc zuoi 
n y n i szoferem  trz e b a  się w yszkolić, 
ta m  gdzie są  w a rsz ta ty , k tó re  przed za­
p isa n ie m  się  m ożna obejrzeć . J a z d a  n a  
sam o ch o d ach  k ilk u  ty p ó w  z rożnem } 
p rz e k ła d n ia m i. P o  ukończen iu  / a k i e |  
n au k i, m oże s łu ch acz  m ieć po jęc ie  o 
sz o fe rs tw ie  i  być zdo lnym . W iedzę .ą  
zdobędzie n a  k u r s a c h  S t. K onopk i, s o ­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  nowy.
k u r s  codzienn ie . ____ ______ _
P O T R Z E B N A  T łu ż ą c a  do w szystk iego  
z g o to w an iem . Z g łaszać  się: \ \  . J a n o ­
ta , C zeladź, u l. M ilo  w ek a  nf-_71.  _
P O T M E B N Y ~ c z io w ie k  do  k o n ia .  Z gła  
szać się : Czeladź, M ilo w ie k a  71, W . J a s  
n o ta .

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  u m eb low anego  a 
oddzie lnem  w ejściem . Z g łoszen ia  do a d
m I n is tr a c ji  pod „U m eblow any_.   .
P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  k aw a le rsk ie g o , 
c h ę tn ie  um eb low anego  z osobnem  w e j­
ściem  w  D ąbrow ic , b liżej ul. 3-go M aja . 
Z g ło szen ia  „E x p re s“ D ąb ro w a  d la  so­
lidnego .

Zgubione^ dokumenty, g

C H M U R A  F ra n c isz e k  zg u b ił k s ią żk ą  
k a s y  c h o ry ch  w y d a n ą  w o o sp o y c ty . 
S IK O ilA  E d w a rd  z g u b ił książeczką 
w o jsk o w ą w y d a n ą  p rzez  P. K . U. Za­
w ierc ie , o r  az k an .e  m o In ■ i zacy j ną^ _
D Y D A Ł A  W a c ław  z g u b ił k siążk ę  ka-
sy  ch o ry ch  w y d an a  w S osnow cu . .
J A N  M alec z g u b ił k siążeczkę k a sy  choi 
ry c k  w y d a n ą  w  Sosnow cu.

.     ■
Od w torku 28 do czw artku 30 październiku. Najwspanialszy filni 

o a-i rp.7.pKftrńw E. A. Euponia

K I N O

„M omus*
Pogoń .

asa reżyserów E. A. Bupoiua

„ Ś W I A T  N O C F
P it s c e n a r iu sz a  A rn o ld a  B e rn e tte ’a  „ ’iecad illi _

W relacb głównych: Anna May Wong gwmzda światowej sławy, 
Giidu Gray kTólowa Cbimniy, Black -  Bottom i Charlestona, oraz 

Jam es .n Thom as mai teatrów  hindynsKich.
Na sten ie ostatn ie 3 dni -  W ielka rewja humoru pieśni i tańca
o  t . :  „ Ż e g t i d s i i y  S o s n o w i e c * *  Kier. Art. a . irsin
Ano,,;* ó d  P ir tk u ,  dnia 31 „ K r ó l o w a  b ez  korony -

W y d o w c a t  H e l e D a  M o n s i o r s k a

S T A R E  żelazo (sz m e lc )„ k u p u ^  i p ł a c i  
n a jw y ższe  eeny  f irm a  II. 
w B ędzin ie , M ałachow sk iego  33, o raz  po 
le ea : S zy n y  b u d o w lan e  i  w ąsko to row e, 
d r u t  ko lczasty , r u r y  gazow e i kotłow e, 
u ży w an e  żelazo o k rąg łe , p ła sk ie  i Kąto­
we, o raz  b lachy .  ______
Ź~PO W O D U  w y jazd u  do s jy z e d a n ia  za 
k ład  f ry z je rsk i.  D ąb ro w a  Gor,. kop. 
„FI o ra “ u  Jacb im o w icza .

w a r  P O S A D Y  1

5fl9.  ZŁ. m iesięczn ie  z a ro b ią  h a n d la ­
rze, d o m okrążn i, agenci, sp rzed ażą  a r ­
ty k u łó w  d zien n e j p o trze b y  Z g łoszen ia  
p isem ne p rz y jm u je  f irm a  ..P a r  , tka to  
w ice, D y re k c y jn a  10. v>od ..500 .

D ru k . .E x p ress

U N IE W A Ż N IA M  dow ód oso b is ty  i p ra  
wo ja z d y  w y d an e  p rzez  o k ręg o w ą d y ­
rek c ję  ro b ó t pub licznych  sk rad z io n e  w,
f i rm ie  C ho jn ack ieg o , B o łek^S tęfan . .
K A Z IM IE R Z  M ańka zgub ił 
e ję  szk o ln ą  w y d an ą  przez G im . B. F ru  
sa  w Sosnow cu, k tó rą  uniew a ż n ią .— __ 
U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  książeczkę 
w o jskow ą w y d a n a  p rzez  P . K .  U. fa r  
w ierc ie  n a  nazw isko  G u staw  S zenkler,
u r odzony 1881 — _—— —   r—
ZA  d łu g i żony m o je j J a n in y  m e  odpfl 
w iad am . K az im ie rz  Z ap a ła . D ąb ro w a  -
G órn icza, K o lo n j ą ^ j j e w i ą t y  .___-----
B E Z P Ł A T N IE ! N ap isz  n a ty c h m ia s t 1 
m ie rok , m iesiąc  u rodzen ia , o trz y m a s i 
an a liz ę  c h a ra k te ru , zdo lności, in-zezna 
czenia. o k reślen ie  \vazn1e3szyc < ‘
życ ia  _  d arm o . 75 gr. (znaczki poczU 
we) n a  p rze sy łk ę  załączyc. W a rsz a w a  
P sy ch o  - G ra fo lo g . S z y lle r  - S zxo lm k  
N o w o w iejsk a  32.

Z a g ł ę b i a "  S o s n o w ie c ,  u l.  T e a t r a l n a  1. te l .  4-94


